Rok VI. Kraków. 15 lipca 1908 r, Nr. 14. 


Wyłączne zastępstwo 
zbierania in$ratów dla Ogłoszenia przyjmuje A- 
»Bocianae na Wiedeń po- dministracya, oraz wszy- 
siada: stkie Biura ogłoszeń, tak 
Centralne Biuro Ogłoszeń w kraju jak i za granicą 
A. CHULAWSKIEGO po 50 hal. za wiersz pe- 
WIEDEŃ, titowy jedno-szpaltkowy 

Getreidemarkt 13. 3 9 


Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca. Adres Redakcyi i Administracyi: Kraków, ul. Kanonicza 16. Telefon Nr. 479 
Kwartalnie z przesylką pocztową 2 korony = 2 mk., 1 rbs. 25 kop. Redaktor: STANISŁAW LIPIŃSKI. 


Numer pojedynczy 40 hal., 20 kop. = Główny skład na Król. Polskie w księgarni G. Centnerszwera i Ski, Warszawa, Marszałkowska 143. 
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— Niema pan nawet pojęcia, jak taki 
kostyum jest wygodny... 

— Wygodny?.. Może, ale przyzna pani 
teraz sama, że tylko do roweru... 
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Ma na na składzie wielkie zapasy ATR miodów PRT malinianiaki, .wiśniaki, dereniaki. 
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50 ct 


l zir. 


Miód maliniak butelka 1 złr. 50 ct. 


„BOGIANŃ* 


C. k. sąd krajowy jako prasowy na wniosek ck. Prokuratora Państwa 
po myśli § 493 p. k. orzekł, że zamieszczono w nrze 18 czasopisma »Bo- 
ciane z dnia 1 lipca 1903 r. artykuły pod tytułem: 1) »Wykręcił sięc 
całe str. 4. — 2) >Z letnich przyjemnoście cało str. 4, — 3) »Sokolicee 
od »Co za radość< do »skoku z góry« strona 8. — 4) »Z High-lifue od 
»Ah, wyobraź sobie« do końca str. 9 — zawierają znamiona występku 
z $ 516 uk., że zakazuje się rozszerzania tych artykułów, zatwierdza się 
zarządzoną przez ck. Prokuratoryę państwa konfiskatę pomienionego nu- 
mem, a cały nakład takowego ma być zniszczonym 

C. k. sąd kraj. jako pras. Kraków 27 czerwca 1908 r. 

Morelowski. 


LOLOCLLLOLCZLLOLCZCLLLCLCŁELOLOLC LA 
Pokorne cielę. 


Pani Fl.... młoda i pikantna kobiecinka, w cu- 
downy sposób umie trzymać swego mężulka pod 
pantoflem, to też pewnego razu, gdy pani Fl... 
cokolwiek... za »jaskrawo« zaczęła kokietować na 
»fiksie« danym u siebie z młodym jakimś akade- 
mikiem, a pan Fl... czynił jej z tego powodu wy- 
rzuty, ona nie namyślając się odpowiedziała mu: 

— A cóż to znów nowego ty stary durniu?! 

Otóż wiedz, że jak mi tylko przyjdzie gust, tak 
zdradzę cię bez wahania, a w dodatku wypędzę 
jeszcze z domu, żebyś mi nie przeszkadzał! Ro- 
zumiesz?!... 
Rozumiem! rozumiem koteczku — wy- 
szeptał zahukany małżonek —i nie mam nic prze- 
ciwko temu, ale — dodał wskazując na drzwi 
prowadzące do salonu, gdzie siedzieli goście — 
zmiłuj się, mów trochę ciszej, bo może jeszcze 
kto posłyszy !... 


"DR 
WYMÓWKI. 


Pani D..., której mąż jest znany ze skąpstwa 
robi mu wyrzuty: 

— Mecenasowa S.. jedną łezkę tylko 
uroni, a już ma trzy toalety nowe, kapelusz, pa- 
rasolkę i Bóg wie co, a ja, żeby dostać jakąbądź 
drobnostkę, choćby rękawiczki, to muszę dopiero 
dostać-ataku epileptycznego!... 


Rozwiązanie szarady II. 
Szelka. 


W losowaniu brało udział 988 Prenumeratorów. Podczas 
ciągnienia w dniu 10 lipca b, r. wylosowane zostały następujące 


numera: 
366, 55, 191, 903, 


Złoty zegarek (wartości 200 koron) wygrał Nr. 
ściciel losu p. Stefan Rogalski we Lwowie. 

Fonograf amerykański (wartości 150 kor.) Nr. 55. P. Hen- 
ryk Skawski w Krakowie, 

Srebrne przybory do pisania (wart. 100 kor.) Nr. 191, 
p. Janina Płazińska w Rzeszowie. 


Aparat fotograficzny (wartości 75 kor.) Nr. 903, p. Edward 
Żardowski, emeryt w Czerniowcach. 


Kasetkę papieru listowego (wart. 50 kor.) Nr. 337, p. 
Adalbert Skrzypek, c. k. Postenfiihrer żandarmeryi w Kro- 
ścienku koło Chyrowa. 

Po 15-tym zostaną wszystkie nagrody rozesłane — po 
otrzymaniu zaś prosimy © potwierdzenie odbioru, 
Redakcya. 


337. 
366, Wła- 


LAOS TANS. ZAGS ZAGSS 


A zresztą.. 


Pan B... jeden z bardzo zamożnych kupców 
warszawskich, przyjechawszy przed paru dniami 
do Krakowa, spotyka na linii A—B panią X... a 
tystkę dramatyczną, -niezwykle jasną blondynę. Na 
pierwszy rzut oka zdawało mu się, że zna skądś 
tę kobietę, począł się jej więc bliżej przypatrywać, a 
nabrawszy pewności podchodzi do niej z ukłonem 

— Przepraszam panią, ale zdaje mi się, że 
mam przyjemność znać panią! Czy pani nie jest 
przypadkiem tą Zosią, która kilka lat temu była 
u mojej żony pokojówką?... 

— 0! cóż to. panu przychodzi do głowy — 
odpowiada oburzona pani X... — także jakiś nowy 
pomysł! a zresztą ja nie byłam wtedy jeszcze 
blondynką!... . 


Nr. 14. 


Gdyby wiedział. 


W handlu p. Wołkowskiego przy linii A-B 
jeden z gości zachwala swym towarzyszom prze- 
sadnie niskie ceny jakiejś czwartorzędnej restaura- 
cyjki. 


— Ależ panie dobrodzieju — przerywa mu 
te zachwyty stojący za bufetem subjekt pan Lu- 
dwik — to jeszcze nic nie jest! W pewnej re- 


stauracyi dają kieliszek koniaku »Martella«, bu- 
łeczkę z carskim kawiorem, zupę albo rosół, mięso 
z jarzynką, pieczyste, choćby nawet i sarninę, 
omlet francuski, sery i pół litra reńskiego wina, 
a co pan powie, wszystko to za czterdzieści pięć 
centów !.. 

— (o pan mówisz?! To nie może być! gdzież 
to jest, gdzież to jest panie Ludwiku?! 

— Ba!— odpowiada z flegmą pan Ludwik — 
gdybym to ja wiedział, gdzie to jest, tobym sam 
tam pierwszy chodził!... 


Chyba, że tak... 


W pewnem towarzystwie, w którem oprócz 
kilku pań i panów był także nasz współpracownik 
pan N..., toczy się rozmowa o gorsecie. Mężczy- 
źni ostro występują przeciw niemu, podczas gdy 
panie kruszą kopie w jego obronie. Pan N... przy- 
słuchuje się tej polemice i w końcu zabiera głos: 

— Przepraszam, jeśli ja mogę coś w tej spra- 
wie powiedzieć, to twierdzę stanowczo, że gorset 
jest niezbędny i pełni tak ważne funkcye, jakich 
niktby nie spełnił!... 

— Tak? — odzywa się na to z przekąsem 
jeden z obecnych — a nie mógłby to pan nam 
powiedzieć coś bliższego o tych. funkcyach jakie 
pełni gorset?... 

— Ależ i owszem — śmieje się pan N... — 
przecież każdy wie, że gorset dźwiga upadłości, 
łączy rozdzielone, no i zakrywa nieobecność... 


Iw 


A: LoĘ BA. 
(Humoreska). 

Pani Helena X... miała w swej twarzyczce, 
w oczach i całej postaci coś takiego, czego tak 
wprost określić nie można, a. co właśnie Stanowi 
ten cały urok i czar kobiety, który w porządnem 
towarzystwie chwyta mężczyzn za Serce, a w mniej 
porządnem za... kieszeń. Jej mąż stary radca nie 
miejski, ale rządowy, łysy, otyły, uzbrojony w kar- 
toflowate, sinawo-czerwone nosisko, wyglądał przy 
niej jak borsuk przy cudnym motylu i wszyscy 
dziwili się ogromnie, jakim sposobem coś tak 
wstrętnego i potwornego zdołało posiąść na wła- 
sność uroczą panią Helenę. 

Jakim sposobem? Ach! bardzo prostym! Radca 
miał stanowisko, ładną pensyę, a oprócz tego 
dość znaczny majątek, podczas gdy panna Helena 
posiadała piękność, dobre nazwisko i.. zero w po- 
sagu. Nic też więć dziwnego, że, choć serce swe 
oddała młodemu przystojnemu koncypientowi adwo- 
kackiemu, to jednak rękę jej otrzymał pan radca. 

Rok już państwo 3 byli po ślubie, rok już 
pan koncypient widywał swoją ukochaną czasami 
ukradkiem i to najdłużej pół godziny w swem ka- 
walerskiem pomieszkaniu, gdy nareszcie pani He- 
lena, niezadowolona z takiego trybu życia, posta- 
nowiła w jakikolwiekbądź sposób zyskać więcej 
czasu dla siebie i to tak, aby nie być kontrolo- 
wok: przez służbę i ciekawych przyjaciół męża. 

Pani Helena wiedziała, że mąż ma słabość 
do Wenzla, że w handlu tym dzień w dzień musi 
posiedzieć ze trzy godzinki, wygadać się z kole- 
gami i wypić dwie buteleczki węgrzyna, więc też 
uparła się, aby przepędzić lato gdzieś za miastem 


bodaj w Swoszowicach. Radca zrazu opierał się 
temu, ale gdy mu pani Helena wytłómaczyła, że 
i tak nie straci swych seansów u Wenzla, bo 
w dzień końmi będzie mógł dostać się do Kra- 


kowa i powrócić na noc do Swoszowic — zgo-, 


dził się ostatecznie.. 
I państwo X... zjechali do Swoszowice. 


Radca niebawem ogromnie zaczął chwalić po- 
mysł żony. Świeże powietrze, przechadzki i brak 
handelków, gdzieby tracił czas na śniadańkach, 
dodały mu sił i apetytu, tak, że na codziennych 
seansach u Wenzla wypijał już nie dwie, lecz trzy 
buteleczki węgrzyna i zjadał mały funcik sera, 
podczas, gdy dawniej pięć deka rokfortu z masłem 
i pięcioma kroplami burgunda, wystarczały mu zu- 
pełnie... 

A pani Helena? 

I ona chwaliła swój pomysł, bo dzień w dzień 
o godzinie piątej, gdy radca wybierał się na seans 
do Wenzla, pociąg przywoził pana Y.. po to, aby 
po spędzonych tkliwie chwilkach, trwających aż 
całe pięć godzin, uwieść go o dziesiątej znów do 
Krakowa i dostawić go tam właśnie w chwili, 
gdy pan radca: żegnając się czule Z kolegami, 
wsiadał do swego wehikułu, by powrócić do »ocze- 
kująceje go żoneczki. 

Minął już tak tydzień jeden i drugi, gdy pe- 
wnego razu radca siedząc u Wenzla i zabierając 
się już do drugiej buteleczki, zobaczył nagle 
w sklepie jednego z swoich kolegów, który będąc 
sztamgastem u Hawełki, rzadko pod „Matkę 
Boską« zaglądał. 

— Powitać, powitać — huknął radca basem — 
a cóż to kolegę tutaj sprowadzał... 


— Jak się macie — odrzekł zapytany, poda- - 


jąc rękę radcy X. . — właśnie chciałem się z tobą 
zobaczyć stary rogaczu!.. 

— (o? — ryknął oburzony radca — coś ty 
powiedział? |... 

— Tylko powoli i spokojnie ! — powiedziałem 
to, o czem mówi nietylko cały Kraków, ale o czem 
już wszystkie wróble na Plantach świergocą!... 

I kolega, siadłszy przy stoliku pana X... za- 
czął mu. szeptać do ucha. 

Radca mienił się na twarzy jak kameleon. 
Sinawo-czerwone nosisko zbladło mu jak prze- 
Ścieradło, a z piersi wydobywało się sapanie, jak 
z kowalskiego miecha. 

— (o ty mówisz — mruczał — moja żona? 
Y.. co dnia? ależ to niemożliwet... 

— Możliwe! możliwe — twierdził kolega — 

a nie wierzysz mi, to jedź zaraz do domu, prze- 
konasz się,.bo złapiesz ich in flagranti. ; 
-  — Naturalnie, że pojadę, a jak ich złapię! 
Boże, z mojej laski ani jeden kawałeczek nie zo- 
stanie! Panie! panie Stanisławie płacić! proszę 
płacić! 

— Pan radca dobrodziej jeszcze. nawet dru- 


_giej buteleczki nie skończył!... 


— Nie mogę, nie mam czasu! uważasz pan, j 
żona, żona... mi zachorowała! 

W pięć minut potem pędził pan radca, co 
koń wyskoczy, w stronę Swoszowic. 

A tam w Swoszowicach,. w jednej z wil przy- 
legających tuż do parku, na parterze płonęło świa- 
tło w przysłonionych firankami oknach, płonęły 
oczy pani Heleny i-dłonie pana Y..., który uko- 
chaną tulił czule do swej męskiej piersi. 

l gdy tak trwali w wzajemnym uścisku, na- 
gle doleciał ich uszu turkot onoz i chrypliwy 
głos pana radcy: 


-= GRANICA 


Si. Kol. W. W. Runie śistrykckie, Korony, franki, marki itp. sprze- 
daje i kupuje najkorzystniej dia pasażerów spe- 
cyalny kantor wymiany wszelkich monet na stacy i „Granica. 

Pociągi tak przychodzące jak i odchodzace zatrzymują się przeszło godzinę. 


Kantor znajduje sie w westybulu dworca, naprzeciw kas biletowych stacyi „QGranica'. 
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TROSKI. 


Panna Górska, artystka dramatyczna, spo- 
wiada się swej koleżance, że zakochała się w panu 
SĘ 

— Otóż jutro obiecał znowu przyjść do 
mnie — kończy panna Górska — ale ja się by- 
najmniej nie cieszę z tego, bo nigdy nań pe- 
wnie liczyć nie można: albo przyrzeknie, że przyj- 
dzie i nie pokaże się wcale, albo akurat wtedy 
przychodzi, kiedy już z innym jestem zajęta!... 


D 


W domowem ognisku. 


— Byłbym niepocieszony Feluńko, gdybym 
cię kiedyś złapał na niewierności małżeńskiej !... 

— Bądź spokojny Karolu! Do tego nigdy nie 
przyjdzie, bo ja jestem zanadto ostrożną!... 


Racya. 


Czemu ja się żenić nie chcę 

Pyta dziewczę mnie niejedno, 
Ta zgaduje, ta zgaduje 

Lecz nie może trafić w sedno!... 


Czemu nie chcę? cóż mi z żony, 

Gdy mam szczęście i kochanki? 
Dobre wino to smakuje 

Choćby nawet — z obcej szklanki!... 


sk 


ROZTARGNIONY. 


Teść (do zięcia na drugi dzień po ślubie): 
Ale to sobie pamiętaj, że jeżeli nie będę miał mój 
panie zięciu wnuka lub wnuczki ani grajcara wię- 
cej ci nie dam! Pamiętaj o tem! 

Zięć: Dobrze mój teściu, będę o tem pamię- 
tał a w każdym razie, abym nie zapomniał, po- 
zwól, że sobie zrobię węzełek na chustce... 


Z letnich przyjemności. 


Panna Helcia, dziewczę wiotkie 
Blade miało lica — 

Ano, trudno — lekarz orzekł, 
Że to jest blednica! 


Więc wypadło matuleńce 
Dziewczę swe kochane 
Wieźć do stacyi klimatycznej 

Zwanej: Zakopane !... 


I cieszyła się mateńka, 
Bo córuś po górach 

Z przewodnikiem młodym łażąc, 
Miała twarz w purpurach!... 


Liczka Helci, wiotkiej Helci, 
Zabarwił rumieniec, 

A zaś przybladł jej przewodnik, 
Choć był chwat młodzieniec... 


Minął miesiąc jeden, drugi, 
Trzeci et caetera — 

Liczka Helci znów przybladły 
Znów jej coś doskwiera.. 


Ale to już nie blednica 
To już pachnie gunią; 
I klnie matuś Zakopane, 
Bo ma być — babunią!... 


Przy spisie ludności. 


Komisarz (pukając do drzwi). 
czy tu mieszka panna Helcia? 

Służąca. Tak jest proszę pana. 

— To proszę jej powiedzieć, że komisarz dla 
spisu ludności przyszedł. 

— Dobrze, proszę pana. 
zebrać ?... 


Przepraszam, 


A czy ma się ro- 


Reszta się zrobi. 


Znana u nas panna G. będąc w Abbazyi, 
zaczęła raz podczas przechadzki w parku kokie - 
tować w niemożliwy sposób jakiegoś Anglika. 
Ośmielony tem Anglik, nie wiedząc jeszcze z kim 
zącz ma do czynienia — przystępuje do niej i kła- 
niając się, przeprasza ją łamaną niemczyzną, że 
bardzo mało rozumi po niemiecku. 

— Ale co jest dwudziestokoronówka 
to pan zapewne wiesz — pyta panna G. po nie- 
miecku... 

— Yes — odpowiada Anglik. 

— To dobrze! Reszty, to ja już pana sama 
nauczę !... 


Upór. 


Mówią, że w całym świecie niema bardziej 
upartego stworzenia nad osła, ale to nieprawda, 
bo bardziej uparty jest Anglik. 

Pewnego razu w jednej z wąziutkich uliczek 
Fiorencyi spotkało się dwóch Anglików jadących 
dorożkami w wprost przeciwnych kierunkach. Do- 
rożki w żaden sposób nie mogły się wyminąć. 


— Sir! — rzecze jeden Anglik — proszę się 
cofnąć i zrobić mi wolny przejazd! 

— Nie wiem dlaczego — odpowiada na to 
drugi — sir nie miałbyś mnie ustąpić! ? 


— Bo ja z zasady nie ustępuję!... 

— | ja także... 

I obaj Anglicy zaczęli czekać, który któremu 
ustąpi. W końcu jeden z nich znudzony wyciąga 
z kieszeni gazetę i zaczyna czytać. 

— Pardon sir — przerywa mu na to drugi — 
czy mogę prosić po przeczytaniu?... 


PRZYTOMNY. 


— Mogę pani ofiarować miejsce w mojəm 
sercu... 

— O, nie mów pan lepiej o pańskiem sercu — 
taż to raczej szpital!... 

— Dobrze — w takim razie mogę pani ofia- 
rować tam jedno łóżko!... 


— Stój!... 

— Mój mąż! — szepnęła bladą jak płótno 
pani Helena... 

Pan Y... nie namyślał się długo. Szybko po- 
chwycił kapelusz i resztę ubrania i jednym sko- 
kiem znalazł się na oknie, potem za oknem, a 
w tej samej chwili do pokoju wpadł rozjuszony 
radca z potężną laską w dłoni. 

— Gdzie on jest?! gdzie on jest?!... — ryczał, 
potrząsając groźnie kosturem — ja go nauczę ro- 
zumu, ja nauczę tego draba!... 

Pani Helena tymczasem uspokoiła się zupeł- 
nie... 

— Kogo szukasz Felusiu! przecież wiesz, że 
służący zawsze o tej porze idzie na kolacyę, więc 
nie potrzebujesz się złościć, że go nie zastałeś!.. 

A! poszedł na kolacyę! Służący! nie o niego 
mi chodzi, ale o tego szelmę, niedorobionego adwo- 
kata, dam ja mu bobu! a i tobie się także porcya 
dostanie!... 

Pani Helena rozpłakała się. 

— Tak! tak! niedość, żem całą mą młodość, 
całe szczęście poświęciła staremu gratowi, który 
się całemi wieczorami zapija, z którego nie mam 
żadnej pociechy, to jeszcze w dodatku właśnie 
dlatego, że jestem najuczciwszą żoną, padam ofiarą 
brutalnych podejrzeń! O matko, moja matko, po- 
cóż usłuchałam ciebie, poco oddałam się takiemu 
niedźwiedziowi !... 

Pan radca zbaraniał. 

— Słuchaj Helenko! mówili mi dziś, mój naj- 
szczerszy przyjaciel przysięgał, że Y... co dnia 
pociągiem tu przyjeżdża o piątej a o dziesiątej 
wraca dopiero!.., 

— Najszczerszy przyjaciel! nie ma co mówić! 
ładnych masz pan przyjaciół, łotrów z pod ciemnej 


gwiazdy, którzy rzucają oszczerstwa na najnie- 
winniejsze kobiety |... 

— Heluś! musiałem mu uwierzyć, bo dotych- 
czas nigdy nie skłamał! a zresztą przekonam się! 
teraz jest prawie dziewiąta! siadam i jadę do Kra- 
kowa. Y... nie może wrócić prędzej, jak koło je- 
denastej. Jeśli więc zastanę go w domu, to będę 
miał pewność, żeś niewinna... 

— Jedź, jedź sobie na złamanie karku!... 

A pan Y., który w krzakach pod oknem koń- 
czył swą toaletę, t. j. poprawiał kapelusz na gło- 
wie, słyszał tę całą rozmowę i gdy pan radca z po- 
wrotem pędził ku Krakowowi, nie myślał nawet, 
że wraz z nim jedzie, przyczepiwszy się resorów 
pan Y... Nie zauważył tego pan radca, niezauwa- 
żył woźnica, nie widzieli nawet, że, kiedy powóz 
dojeżdżał do mostu podgórskiego, pan Y... zesko- 
czył, jak szarak przeleciał most i wskoczywszy 
do pierwszej lepszej doróżki, krzyknął: 

— Sławkowska! galopem! guldena dostaniesz 
na piwo!... 

Dryndziarz nieżałował konia. 

Gdy powóz pana radcy Stanął przed domem, 
w którym mieszkał pan Y... radca wyskoczył i 
rzucił okiem na pierwsze piętro. We wszystkich 
oknach było ciemno. 

— Mam go! mam ją! — zamruczał radca 
i wdrapawszy się po schodach, zaczął pukać do 
drzwi pana Y... 

Cisza... W pokoju nikt się nie poruszył nawet! 


— A co! stary miał racyę! — szepnął radca 
i zaczął znów pukać, ale znów bezskutecznie. 
— Ha! dyabli! — krzyknął radca i już za- 


bierał się do odwrotu, gdy wtem klucz zazgrzytał 
w zamku i w drzwiach ukazał się pan Y... w bie- 
liźnie. 


— A kogóż tam dyabli niosą? cóż to, czy 
już nawet w tym Krakowie spać spokojnie nie 
można?!... 

Pan radca po raz drugi zbaraniał!... 

— Przepraszam, przepraszam pana panie do- 
ktorze! ja... ja... jak Boga kocham! No... widzi 
pan... ja panu zaraz wszystko opowiem... 

— A to pan radca?! a czemże mogę panu 
służyć... 

— Wie pan, ja... no... jakby to powiedzieć... 
pozwól pan... 

I radca wpakowawszy się do pokoju rozpo- 
czął przed panem Y... spowiedź... 

— Wyobraź pan sobie — kończył radca — 
i ja stary osioł myślałem... 

— Święte słowa pana radcy... 

— Bo to panie drugiej takiej kobiety nie 
znajdziesz |... 

— Zapewne! zapewne!... 

— Jak kocha panie to już kocha! 

— Tak, tak! 

— No, a teraz dobrej nocy doktorze! Jeszcze 
raz was przepraszam i darujcie mi, że wam prze- 
szkodziłem |... 

— Owszem! ale, żeby to był pierwszy 
raz i ostatni!... 


Dom Spedycyjny i ILomisowy założony w r. 1838. 


Biuro spedycyjne ces. król. uprz. Kolei 
Północnej. 

Przedsiębiorstwo dowozowe ce. k. Kolei 
państw. w Krakowie. 

Komercyalny korespondent c. k. kolei dla 
szlaków w Galicyi 3—24 


H. MENDELSOHN, Kraków 


Właściciele firmy F. B. i M. Wachtel 


podejmuje: się Przewozu mebli w pat. 
wozach meblowych, przesyłek zbioro- 
wych, pospiesznych i ciężarowych, oclenia 
przesyłek zagranicznych, międzyna- 
rodowych po cenach ryczałtowych. ! 


Filie: wBoguminie (Oderberg), Oświęcimu i Szczakowy. 


12070 


Laf m Zaa eop M IMAJI M) Z 


qeu op 


rsJIZ 


DIMO 


pôzsa 


patentowanem 


w Krakowie i za Kraków 


% Filie: Brody, Podwołoczyska, Granica, Czerniowce. Szczakowa, 


bądź też wprost koleją via Szczakowa-Granica. 
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Nadbrzezie obok Sandomierza, Radziwiłłów, Wołoczyska. 
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Nr. 14. 


Zawsze małżeństwo. 


Pan Izydor Korngold, zrobiwszy na karczmie 
ładne pieniądze, kupił na licytacyi majątek pana 
hrabiego w którego dobrach ojciec Izydora lat 
kilkanaście dzierżawił karczmy i po objęciu ma- 
jątku, zrzuciwszy chałat iubrawszy swoją Salcze 
w jedwabie, przeniósł się odrazu do pałacu. W ja- 
kiś czas potem, odwiedza pana Izydora ktoś z fa- 
milii, Pan Izydor nie może się powstrzymać, aby 
kuzynowi nie pokazać urządzenia pałacowego. 


— To jest pokój jadalne — objaśnia pan 
Izydor — to jest mój pokój sypialne, a tam dalej 
pokój sypialne moi Salcze... 

— Co — woła zdziwiony kuzynek. — Dwa 


sipialny pokoji? 
dżecze? 

— Nie poczebujesz sobie obawiacz — uspa- 
kaja go pan Izydor, śmiejąc się — my sobie już 
znajdujemy. Jak ja chce porozmawiacz z moje 
Salcze, to ja tilko gwizdnę i ona natychmiast 
przyłleczi... 

— Nu, a jak Salka chce z tobą porozmawiacz 
Izidor? 

— Nu — to una przichodży pod moji drzwi, 
puka i pita: Izidorczu moje dżecko, czi ty pszi- 
padkiem nie gwizdałesz?... 


© 


Z TEATRU. 


Nu to... gdzie wy sobie znaj- 


— A co? nie mówiłem ci, jaki to wspaniały 
bas, jaki aktor. Uważałeś z jakiem przejęciem się 
Śpiewał te słowa: »Gdzie ciebie brak tam szczę- 
ście me«? 

— Nic dziwnego — zapewne biedak przy- 
pomiał sobie swoją żonę!... 


Na policyi. 


(Z obecnej chwili.) 


— Gdzież mieszkasz teraz? 
A no nigdzie proszę łaski pona kumisorza! 
Przecik pon wi, co woda zalała olijandry... 


HE 
U Hawełki. 


Jeden z krakowskich kupców, żydek, młody 
pan R. Gr. będąc raz w magistracie krakowskim, 
widział, że na wielu drzwiach jest napisane kredą: 


K. M. B. 907. 


Dziwiło go to niezmiernie, aż raz nie mogąc 
poskromić nurtującej go ciekawości, pyta u Ha- 
wełki dyrektora p. Niedziałkowskiego, coby to 
mogło znaczyć? 

— Jakto — powiada udając zdziwionego dy- 


rektor Niedziałkowski — to pan nie wiesz? 
— Nie — odpowiada pan R. Gr. 
— Widzisz pan — tłómacy mu zatem dy- 


rektor N.: Wiesz Pan przecież, że krakowski ma- 
gistrat słynął swego czasu z tego, że większa 
część urzędników brała łapówki. Otóż, aby ktoś 
nie myślał, że przestano już brać łapówki, to te 
litery mówią, że i nadal 


Kto Może Bierze w 903 roku. 


EX CATHEDRA. 
Nauczyciel: Durnowski! ty jesteś skończonym 
osłem! Gdybyś to ty był proch wynalazł, ludzie 
do dziś dnia nie mogliby jeszcze strzelać!... 


Całkiem... naturalne. 


— Kiedy twój pierwszy mąż żył jeszcze, by- 
łaś dla mnie o wiele względniejszą i łaskawszą! 

— Ależ to całkiem naturalne! przecież wtedy 
ty nie byłeś jeszcze moim mężem!... 


Akc. Tew. Warszawskiej Fabryki Perfum 


Fryderyk Pals 


w Warszawie, plac Teatralny 11 
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W teatrze prowincyonalnym. 


Artystka: Dyrektorze — jabym prosiła o ja- 
kąś zaliczkę bo dziś jeszcze nic w ustach nie 
miałam... 

Dyrektor: Co? Zaliczki? No, wie pani, gdy- 
bym ja miał taką buzię jak pani, tobym zwinął 
budę i żył tylko z renty... 


KURACYA. 


Kochał ci mnie chłopiec 
Jeden — lecz siarczyście, 
Ja mu uwierzyłam — 
Głupia — oczywiście! 


Lecz już rok bez mała, 
Z chłopca ani śladu — 
A ja muszę gwałtem 
Jechać do Karlsbadu! 


Z krakowskiego bruku. 


(Autentyczne). 


Artyści bawiącej w Krakowie opery, umówili 
się pewnego wieczoru, że po przedstawieniu zejdą 
się wszyscy w restauracyi Goldsteina na ko- 
lacyę. 

Po przedstawieniu spotyka tenor p. Dianni, 
Włoch, architektę p. Zawiejskiego i prosi tegoż, 
aby był łaskaw przypomnieć mu nazwisko restau- 
ratora, u którego się mają zejść, albowiem zapo- 
mniał. 

— >Goldstein« — tłómaczy p. Dianniemu 
p. Zawiejski. 

— Dziękuję — mówi p. Dianni, ale możeby 
pan był tak łaskaw przetłómaczyć mi na język fran- 
cuski nazwisko tego restauratora, bo inaczej ja 
znowu zapomnę. 

— Ale i owszem — powiada p. Z. — Gold- 
stein, będzie się nazywał po francusku: Pierre- 
Dorć, t. j. złoty kamień. 

— O, merci — powiada pan Dianni i poszedł 
szukać. Goldsteina. Po półgodzinnem błądzeniu tra- 
fił wreszcie a wszedłszy do restauracyi i chcąc 
się jeszcze przekonać, czy przypadkiem się nie 
pomylił — podchodzi do stojącego za ladą wła- 
ściciela, p. Goldsteina, i pyta 

— Est que ce la maison Pierre-dorć? 

— Non monsieur — odpowiada urażony tro- 
chę Goldstein — la maison Pierre-dorć est dans 
la rue Berka Jóselowicza! 


Hrabina P. wybrała się do Ostendy i wśród 
całej gromady gości spotkała tam barona B., mło- 
dego i przystojnego mężczyznę, z którym nieba- 
wem w kąpielach zawarła bliższą znajomość, 
zwłaszcza, że baron w wodzie był zawsze ogro- 
mnie wesół i dokazywał jak małe dziecko. Nieba- 
wem zjechała do Ostendy przyjaciółka hrabiny, 
księżna l.;a kiedy pierwszy raz poszła się kąpać, 
hrabina chora cokolwiek nie towarzyszyła jej. 
Księżna po kąpieli odwiedza hrabinę, i na zapy- 
tanie, czy dobrze się wykąpała, mówi: 

— Byłaby bardzo dobra kąpiel hrabino, gdyby 
nie raki — powiadam ci, że delikatnie coprawda, 
a nawet przyjemnie ale prawie. cały czas Szczy- 
pały mnie w łydki... 

— Tak, tak —. śmieje się na to hrabina — 
te raki bardzo przyjemnie szczypią, ale tylko 
wtedy, gdy się kąpie baron B., bo on jest nie- 
zrównanym nurkiem!... 


NASZE SŁUGI. 


— Jakże ci tam teraz u «nowych państwa 
Mańka? 

— Mówie ci, jak w niebie! Pani to ci już 
nawet do mnie gadać nie chce, a pan, jak wróci 
w nocy od Hawełki, toby do rana z kuchni nie 
wyłaził!... 


=— Pudry i 


Zawsze ten såm. 


Profesor H. słynie z swej uczoności, ale nie 
mniej i z swego roztargnienia. Pewnego razu, gdy 
jego żona przechodziła słabość, profesor badał 
w owym gabinecie rozwój jakichś żyjątek. Nagle 
otwierają się drzwi i w progu staje akuszerka: 

— Panie profesorze, woła uradowana — jest 
chłopak! i to jeszcze jaki tęgi chłopak!... 

— Tak — mówi na to profegor, nie odry- 
wając się od pracy — proszę to powie- 
dzieć mojej żonie jeśli jest w domu, 
bo ja nie mam czasu!.. 


U LEKARZA. 


Lekarz: Pańska choroba wymaga zupełnego 
spokoju, przedewszystkiem spokoju! Musi pan po- 
wstrzymać się. od wszelkiej natężającej pracy... 
A czem pan jesteś!... 

Pacyent: Redaktorem » Nowin«. 

Lekarz: To w takim razie niech pan bodaj 
przez miesiąc nie patrzy się nawet na nożyczki!... 


Co prawda to prawda. 


Pani M., odwiedzając swą przyjaciółkę, zau- 
ważyła nową służącą, taką rasową Marynę ze 


wsi, co to — jak mówią — ma pięć morgów 
w krzyżach conajmniej. 
— (iekawam — mówi pani M. — skąd wyr- 


wałaś takiego tłuka? 

— Och — wzdycha przyjaciółka — to prawda, 
że tłuk! Wyobraź tylko sobie, zaledwie dwa dni 
jest u mnie, a już stłukła trzy karafki, siedm szkla- 
nek i cztery szyby!... 


NA BALU. 


Matka (do córki): Juleczko, ty jesteś zanadto 
wydekoltowaną!... 

Córka: No, przecież mama jeszcze więcej... 

Ojciec: No, tak moje dziecko — ale w wieku 
matki widzisz, to już nic nie szkodzi. 


PRZYJACIÓŁKI. 


— Więc pójdziesz ze mną dziś do teatru? 
Floryański śpiewa... 

— Daruj moja droga — ale nigdzie dziś 
z domu wyjść nie mogę... Mam migrenę... 

— Tak? A czy można wiedzieć dla kogo? 


Przy spotkaniu. 


Facet (spotkawszy znajomą damę w żałobie): 
Ach! Pani wdową? Spodziewam się, że nie na 
długo?... SZR 


RACYA! 


Mąż: Co?! sto guldenów wystarczy ci na 
miesiąc pobytu w Karlskadzie?!... O moja pani! 
teraz jestem pewien, że mnie oszukujesz!.. 


Za kulisami. 
Wielbiciel: W dniu imienin składam pani moje 
najserdeczniejsze życzenia !... 
Aktorka: Ach! pokaż-że pan je jaknajprędzej|... 


Z monologu panny S... 


„.Ciekawam, czemu ten Staszek jest dla mnie 
teraz taki jakiś zimny i obojętny! Czy on mnie 
zdradza, czy też wie już, że ja jego oszukuję?!... 


Z PAMIĘTNIKA MŁODEJ PANNY. 


Mama każe mi zawsze być ostrożną i -nie 
tracić zimnej krwi, wiele razy tylko idziemy na 
bal! Pocóż i doczegóż więc ja mam właściwie 
Anioła-Stróża. 


Fabryka istnieje od 1852 r. 


Perfumy: 


różne wyroby kosmetyczne. 


Orchidee, Wiola nostra, 
Wedgwoody- Wyborowe 
mydła toaietowe, Wody 
kolońskie i kwiatowe" = 


Dostać można we wszystkich lepszych magazynach. 


Nr. 14. 


Sprytny Moritz. 


Trzech braci Lajbuś, Pinkas i Moritz rozma- 
wiają o tem, jakiby każdy z nich chciał mieć ma- 
jątek. 

— Ny — mówi szesnastoletni Lajbuś — ja- 
bym potrzebował chczecz cobym miał tyli guldeny 
ili koruny zmieszczy si na wibrukowani cały 
Europy. 

— Nyszt — odpowiada na to czternastoletni 
Pinkus — dus ist gur nysżt! Ja tobym potrzebo- 
wał miecz tyle worki, ile jest na cały szwiecie, 
wipchane z piaskiem. Sol ich nur miecz tyli du- 
katy, co tam potrzebuje bycz żarnków z piasku, 
to ja już bendy mial doszycz!... 

— Ny, a ty Moritzleben — pyta się Lejbuś, 
widząc, że najmłodszy z nich Moryc nic nie 
mówi — co ty bysz chczał?... 

— Co jabym chczał — odpowiada na to za- 
myślony Morycek — nu ja tak miszlim i miszlim 
i wimiszlałem: szlag soł dich treffyn, szlag soł 
den Pinkas treffyn, to ja bendy wszystko po was 
dżedżyczycz !... 


Urywek z raportu żandarma. 


(Autentyczne). 


..W tej bójce gospodarz Iwan Pańcżzyszyn. 
został tak silnie pobity kołami, że lada dzień skona, 
w czem mu pan fizyk okręgowy z całem poświę- 
ceniem się pomaga. 

Antoni Maśny 
postenfihrer. 


Zmiana frontu. 


Praktykant: Panie pryncypale dziś rano przez 
omyłkę przyjąłem od gościa fałszywą dziesięcio - 
koronówkę .. 

Kupiec: 
głupie... 

Praktykant: Ale już ją jakiemuś warszaw- 
skiemu gościowi wtryniłem. . 

Kupiec. Widzisz Stasiu, ja ci zawsze mówi- 
łem, że z ciebie będzie bardzo porządny człowiek !.. 


Ach ty łajdaku! ty ośle, ty bydlę 


zagadkowa familia. 


— (Czemu pan się nie żeni, panie Adolfie? 

— Och! pani dobrodziejko! w naszej familii 
nie ma tego we zwyczaju. U nas już od wieków 
każdy z ojca na syna zostaje starym kawalerem! 


NA ULICY. 

Młodziutki, nadzwyczaj skromny i nieśmiały 
pan F... idąc podczas ulewnego deszczu bez pa- 
rasola, dojrzał wspaniale strojną damę, sunącą 
dumnie pod osłoną wspaniałego deszczochrona. 
Pan F... przezwycięża swą nieśmiałość i podsuwa 
się do damy, chcąc prosić, aby pozwoliła mu pójść 
pod swoim parasolem. 

— Przepraszam panią — zaczyna F.. — 
ale gdyby nie deszcz nigdybym nie śmiał zacze - 
pić pani.. 

— Nie śmiałbyś pan? — przerywa zapyta- 
na — a cóż to, nie stać pana na tego marnego 
guldena, czy co?... 


KTO WIE. 


Panna Górska rozmawia o swoich interesach 
z panną Jutkiewicz. 

— Ach wiesz Sylwuś -— mówi panna G. — 
zapomniałam ci powiedzieć, że ten goły X. oświad- 
"czył mi się z swoją miłością! 

— Proszę, a cóż ty na to? 

-— Powiedziałam mu, że będzie ostatnim męż- 
czyzną, z którym będę miała stosunek!... 

— A on? 

— Powiedział, że zaczeka!... 

— ŻZaczeka? Kto wie czy dożyje?!... 


KOSMETYCZNA 
LECZNICA » «+=. 


m PE PRwzE”CALJ SBE la aP 


szpecących chorób skóry, twarzy i ciała - - - 
Pielęgnowanie cery twarzy, rąk i palców -= = 
Leczenie chorób włosów. Radykalne usuwa- 
„nie włosów z z twarzy, brodawek i i t d.i i t d. 
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FRASZKA. 
Znam dobrze wszystkie wady i wszystkie zalety, 
Z jakiemi się płeć zrosła nasza, cała męska, 
I powiem: każdy może wyżyć bez kobiety 
Lecz za to żyć bez kobiet straszna dla nas klęska! 


s z 


Autentyczny bilet wizytowy. 


Hieronim 


NY ZOZ. 
GienvnSz © 
Dom komisowo-kandlowy interesów kobiecych. 


Ul. Gertrudy. Parterowy domek. 


Gdzie wy? 


Wciąż słychać po nocach 
Dzikie „wrzaski, śpiewy 
Wycia prostytutek 
Policaje! gdzie wy? 


W towarzystwie mężczyzn 
Idące kobiety 

Zaczepiają łotry... 
Policaju! gdzie ty? 


Spokojnych mieszkańców 
Napadają zgraje 
Żołnierzy, andrusów... 
Gdzie wy, policaje? : 


Trzeba mieć rewolwer 
Jakby w dzikim kraju, 
Bo nigdzie cię niema 

Miły policaju! 


pa 


A — taaak! 


Hrabia... X., wyjeżdżając do kąpiel żegna się 
ze swoją przyjaciółką od Serca... 

— (o tylko mnie niepokoę — szepcze hra- 
bia, tuląc w swych dłoniach rączki przyjaciółki — 
to to, że podczas mej nieobecności zapomniesz 
o mnie i to prędko... 

— Ależ mój drogi — odpowiada na to ona — 
to zależeć będzie tylko od tego, co mi zostawisz 
na pamiątkę... 


Ea 


Z HIG-LIFU. 


— Opowiadają baronie, że pracujesz teraz 
na polu literackiem a nawet utrzymujesz się z pióra? 

— Że utrzymuję się piórem — to prawda 
hrabino, ale jest w tem ta mała różnica, że wcale 
nie piszę, tylko podpisuję... 

— Ach! zapewne weksle!... 


W sądzie. 


Przewodniczący trybunału. Oskarżony zatem 
przyznaje się do tego, że teściową swoją zabił 
a potem spalił? Co ma pan na swoje usprawie- 
dliwienie ? 

Oskarżony. Proszę pana przewodniczącego, 
moja teściowa zapewniała mnie zawsze, że jest 
ogromną zwolenniczką palenia ciał... 


EMI 


R. 


)' L.|USTRA: 


Rozwój pięknych kształtów ciała - Leczenie GUY Masaż twarzy elektryczny i | pieumatyczny, 
elektroliza, parówka, tatuowanie, faradyzacya 
itd. Plomby i korony porcelanowe, Sztuczne 
zęby łudząco podobne do naturalnych Wybielanie zębów --- 

di W razie: niemożności osobistego porozumienia sig udzielam m porady listownie Ea 


Ładna straż ogniowa. 


Icek Quargelduft miał bardzo ładną żonę Ryfkę 
i sklep tuż obok kasarni straży ogniowej. Młoda 
Ryfka podobała się ogromnie porucznikowi straży 
ogniowej — lcek jednak tak pilnował Ryfki, że 
o jakiemś tête a tête między nim a Ryfką nie 
było nawet mowy. 

Aż raz przecież udało się. lcek musiał na 
kilka dni wyjechać do Wiednia i zostawić Ryfkę 
samą. Tak się jednak spieszył, że wrócił o jeden 
dzień wcześniej aniżeli był spodziewany. 

Któż opisze jednak przerażenie lcka, gdy 
wszedłszy do domu, widzi w pierwszym pokoju 
na stole hełm strażacki... 

— Ależ, to jest okropne — robi żonie wy- 
mówki. Czi Ryfczu u czebi sze co paliło, czi co!... 

— Naturalnie — odpowiada Ryfka — i dla- 
tego posłałam po straż ogniową!.. 


Z Zakopanego. 


W zakopańskiem bagnie 
Ciągle leją deszcze 

I będą lać sobie 

Może miesiąc jeszcze. 


Nie będzie to wszakże 
Ze szkodą niczyją 
Jeżeli to »bagno* 

I brudy obmyją. 


ax 
Ładny czynsz. 


Panna J. artystka dramatyczna wchodząc do 
koleżanki swej panny G. spotyka we drzwiach ja- 
kiegoś grubego jegomościa wychodzącego od pan- 
ny G.. 

— Któż to był ten gruby facet — pyta panna 
J.. — który w tej chwili wyszedł? 

— Mój gospodarz — odpowiada panna G. — 
właśnie płaciłam mu czynsz za mieszkanie... 


Swoją drogą. 


Młody studencik zdawszy maturę, odzywa się 
raz w pewnem starszem męskiem towarzystwie, 
gdzie rozmowa toczy się o kobietach... 

— Ach! — wzdycha studencik, gdy nastała 
chwilowa cisza — jakbym ja pragnał być falą 
morską w Ostendzie! mógłbym pieścić tyle ładnych 
kobietek !... 

— [il... co za apetyt! — śmieje się na to 
sarkastycznie jeden z obecnych — pieścić, co już 
tylu innych przepieściło !... 


DOBRA CÓRKA. 


Matka. Flirtujesz na wszystkie strony, masz 
roje wielbicieli, a mimo tego wcale jakoś nie sta- 
rasz się wyjść za mąż!... 

Córka. Ależ mateczko, robię wszystko, co 
mogę, aby przekonać mężczyzn, że mam wszelkie 
dane po temu, aby ich uszczęśliwić !... 


Na ulicy. 
-— Przepraszam, czy wolno pani towarzyszyć ? 


— Ależ panie, jak się pan nie wstydzi?! 
W DES, dzień?!... 


MYŚL. 


Jeśli kobieta mówi dò chłopca: Nie jesz- 
cze — to można być pewnym, że za chwilę 
„nie“ schowa sobie na pamiątkę i szepnie tylko : 
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— Wyobraź sobie, jaką ja mam pociechę z tym Karolem! Wciąż podejrzywa mnie o wiarołomstwo! 
— No, a ty co? 
— A ja jestem za sprytna, żeby sie dać na czemś złapać!... 
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— Przyzna pan sam panie poruczniku, że wobec tego... 


— Mamo! ten facet ściga nas już od godziny. Możeby wre- 
— Muszę być cierpliwym! Rozumiem, ale kiedyż nareszcie 


szcie iść do domu... 
— Niema po co! widocznie goły, bo inaczej by cię już za- będzie ten ślub pani?... 


7 


— Przyznaj, że nie jestem wcale natrętny... 
— Bo jesteś głupi! 


Strach, jacy ci mężczyźni są czasami głupi! Przypatrywać 
się wtedy, jak się kobieta ubiera! Przecież im nic z tego nie przyjdzie! 


» ji 
ZJJZa panią poSzedłbym do piekła!... 


o mnie do mieszkania? 
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Wdowiszesio w opałach. 


Pan dyrektor Wdowiszewski 
Przed czterema przeszło laty 
Podróżował w sprawach gminy, 
Za co dostał ładne blaty. 

A kazano mu zobaczyć 

Różne kraje, różne światy, 

Aby sprawdził dokumentnie 
Jakie dziś są systematy 

Do zbierania błota, śmieci 

Tak w całości, jak na raty. 


I pojechał Wdowiszewski 

Mąż niepiękny, bo kosmaty, 
Zwiedzał miasta Franków, Sasów 

I Brytanów i Hakaty. 

W drodze przygód miał niemało, 
Lubi bowiem... wąchać kwiaty; 
Wrócił do dom golusieńki 

W kurs puściwszy wszystkie blaty; 
A o miastach, ich czyszczeniu 
Opowiadał poematy. 


Minął roczek jak z podróży 
Już okurzył swoje szaty — 
Radcy pragną sprawozdania, 
Chcą mieć pióra fabrykaty. 
Wdowiszewski puknął palcem 
W głowę, mrucząc: to warjaty! 
»Jeszcze czego? to zuchwałość 
»Żądać nowej czasu straty !« 

I zwrócony do nich tyłem, 
Podniósł z lekka swoje szaty. 


Minął drugi rok i trzeci 
Sprawozdania marynaty, 

W czwartym przyszli nowi rajcy, 
Zatracone adwokaty. 

Dalej gęby więc rozdziawiać 

I moralne dawać baty. 
Wdowiszewski się zachmurzył 
»Co to znaczy? z jakiej daty? 
»Nie dość, żem był za granicą, 
„Że wydałem miejskie blaty ?« 


. Ale wzięto Wdowiszesia 
W .bardzo brzydkie tarapaty — 
Nie obronią przyjaciela, 
Rotterowskie demokraty ! 
Trzeba będzie siąść przy biurku, 
Łzy ocierać końcem szaty, 
I napisać sprawozdanie, 
Nie komedyę, nie .. dramaty... 
Takie podłe to dziś czasy, 
Takie podłe to dziś światy. 


Powiadają jednak ludzie 

(Może to jest złość prywaty), 

Że dyrektor nasz kochany 

W kraju wąchał piękne kwiaty, 
Że nie jeżdził wówczas nigdzie, 
Ni do Franków, ni Hakaty, 

Więc z fantazyi będzie tworzył 
Sprawozdawcze poemąty. 

Co to szkodzi? — tak czy owak, 
Nie powrócą miejskie blaty. 


Ona wie. 


Doktor T. kawaler godzi sobie służącą. 

— Dobrze, dobrze, moja kochana — mówi — 
bardzo pięknie, że zgadzasz się na wypełnianie 
tych wszystkich obowiązków, które ci wyliczyłem, 
ale z drugiej strony muszę ci powiedzieć, -że nie 
mogę więcej płacić miesięcznie jak dziesięć gul- 
denów!... 

— Ależ to nic nie szkodzi, proszę pana do- 
ktora — odpowiada służąca — ja wiem dobrze, 
że jak się służy u kawalera, to stała płaca mie- 
sięczna jest tylko pobocznym dochodem... 


Cylindry, Kapelusze, 


P. 6. C. HABIGA, WILH. PLESSA * * zajęć morne 


BIELIZNĘ MĘZKĄ — KRAWATY 
Rękawiczki — Laski — Parasole 


- Płaszcze gumowe — Kalosze 


Wesele bez ślubu. 


Niemcy, to bestye franty! 
Przestraszył ich Korfanty, 
Więc też nie bez powodu 
Nie pragną tego rodu 

I czynią różne próby, 

By odwlec jego śluby, 

By bocian musiał dłużej 
Zatrzymać się w podróży. 


Lecz wszakże nie uciecze 
To, co się dziś odwlecze, 
A nawet ta przeszkoda 
Dzielnego bodźca doda — 
Przyspieszy bocian kroku, 
Przybędzie w każdym roku, 
By ujrzał: pluder dziki 
Wciąż nowe Korfanciki. 


W Ostendzie. 


— Nie mogę pojąć, dlaczego wszystkie twoje 
kostyumy kąpielowe kazałaś porobić z czarnej ma- 
teryi? Czyżby... 

— Ależ nie moja kochana! Chciałam tylko 
i w morzu zaznaczyć, że jestem już wdową !... 


Z „itwiatu Śmierci“. 
(Styl „Nowin.*) 


„.Gdy ojciec Jazda wszedł do pokoju sędziego 
śledczego natychmiast uderzyła go w oczy 
kanapa... 


MYŚL. 


To dziwne, że półświatkiem nazywają 
kobiety, które stoją na usługi dla c ałe go świata!... 


Także. 


U znanej artystki dramatycznej, panny Su- 
limy, zjawia się raz hrabina R... w towarzystwie 
młodego pana Z... z prośbą o jakiś datek, tłóma- 
cząc zarazem, że zbierają na dom ' podrzutków 
pani Żurowskiej. 

— Znając zaś dobre serce pani — odzywa 
się podchlebiając pannie S.. hrabina R... — je- 
steśmy przekonani, że nie wypuści nas pani bez 
jakiegoś datku, tem więcej, że cel tak humani- 
tarny... 

— Niechaj mi pani hrabina wierzy — uspra- 
wiedliwia się panna S... — że nie dałabym się 
dwa razy prosić — ale proszę mi wierzyć, że 
przed chwilą był u mnie gospodarz po czynsz i je- 
stem kompletnie goła... 

— O, to nic proszę pani — wtrąca stojący 
z boku towarzysz hrabiny pan Z... — my przyj- 
mujemy datki także in natura. 


KE 


Przy drzwiach zamkniętych. 


Rozprawa toczy się w sądzie o zgwałcenie. 
Przewodniczący trybunału do skarżącej: 

— Ja przyznaje, że oskarżony dopuścił się 
tu w tym wypadku gwałtu, muszę jednakże skon- 
statować, że pani musiałaś bardzo słaby opór 
stawiać |... 

Skarżąca. Proszę pana przewodniczącego — 
jabym tylko chciała zobaczyć, coby pan przewo- 
dniczący w takim wypadku zrobił! ? 


Ze Lwowa. 


Skończyły się wyścigi. Zabrali nagrody: 

Potocki i Badeni, chociaż startowało 

Biegunów drugie tyle — owsa miały mało 

I stąd nie mogli dobrze wziąść żadnej przeszkody. 


Potocki jechał dzielnie na swoim »Dryblasie« 
Ze stada słynnej niegdyś stajni w Targowicy, 
Badeni zaś na znanym w całej okolicy 

Ze stada Rozwadówki ognistym »Grubasie«. 


W teatrze była heca, bo kochane żydki 

Nie mogły słuchacz czycho »Doktorże na raty« 
Więc robiały pisk straszny, strzeliały z armaty 
By zabicz autorżów za ten dramat brzidki. 


Dziennikarze się cieszą, jakby byli w raju, 
Największa bowiem szuja, jaką znano w Lwowie, 
Opuszcza nasze miasto, osiada w Krakowie, 
Aby O filię nadnewskiego Kraju. 


Npł-n. 
ZE 


Dyrekcya Policyi ogłasza: 


Osoby, mające zamiar być napadniętemi, ze- 
chcą we własnym interesie zgłosić się na czas na 
inspekcyi policyi w celu uzyskania właściwej po- 
mocy i opieki. 

Pożądanem byłoby, aby obywatele miasta 
kładli się spać, a przynajmniej przebywali w do- 
mach o0*godzinie 9-tej wieczorem, przez co uni- 
knęliby niemiłych zajść ulicznych i ulżyliby orga- 
nom policyjnym w ich wytężającej pracy. 

Pp. złodziejów i awanturników uprasza się, 
aby przy swoich zajęciach zachowywali się grzecz- 
nie, uprzejmie, nie hałasując i nie czyniąc przy- 
krości osobom przez nich operowanym -- w prze- 
ciwnym razie dyrekcya policyi będzie zmuszona: 
od czasu do czasu wkraczać w ich czynności. 

Panowie pijacy zechcą nie napastować prze- 
chodniów, a zwłaszcza kobiety, gdyż nietylko czy- 
nią nieprzyjemność takowym, ale stawiają w przy- 
krą pozycyę dyrekcyę policyi, która niema czasu 
zajmować się podobnemi bagatelkami. 

Panny prostytutki, kucharki, młodsze i nie- 
które artystki teatru krakowskiego uprasza się, 
aby nie prowadziły głośnych rozmów po ulicach, 
skoro z nich każda posiada odpowiedni lokal do 
wylewów serca |... 


Przed ślubem. 


Młoda szesnastoletnia panienka wychodzi za 
mąż. Stoi właśnie ubrana już do ślubu i za kilka 
minut stanąć ma na ślubnym kobiercu, poczem 
prosto z kościoła wyjeżdża z mężem w podróż 
poślubną do Włoch. Niecierpliwość jej pobudza 
jeszcze ustawicznie matka, którą od półtorej go- 
dziny udziela jej rozmaitych rad i przestróg. 

— Dobrze, mameczko — odzywa się w końcu 
córka — to wszystko ładnie, ale być tak ciągle 
z jednym mężczyzną dzień i noc, to doprawdy 
żenujące. Jeszcze przez dzień to będziemy w dro- 
dze rozmawiać o różnych rzecząch, ale co on bę- 
dzie w nocy robił? 

— Moje drogie dziecko — odpowiada - ma- 
tka — ja znam przyzwyczajenia twojego ojca, ale 
nie możesz przecież wymagać odemnie, abym 
znała i przyzwyczajenia mojego zięcia?... 


, 82 
ABY... 


Jeden z tutejszych adwokatów, doktor M. 
miał w swym sypialnym pokoju kasę wertheimow- 
ską. -Niedawno jednak temu kazał ustawić ją 
w kancelaryi, a pytany przez kolegę swego do- 
ktora 5. o przyczynę tej zmiany, tak wytłóma- 
czył mu swoje nowe zarządzenie: 

— Uważa kolega, w Krakowie ` namnożyło 
się tyle złodziei, że nie chcę, aby mi co noc sen 
przerywali! 


KUFRY, TORBY, PASKI, 


poleca: 


Zdzisław ZDANOWICZ | 


„KRAKÓW, ul. SŁAWKOWSKA L. 3 


- HOTEL SASKI. = 
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PIANOLA 


Skrompa. 


Pan X... jeden z tutejszych obywateli, czło- 
wiek w wieku już nieco przynajmniej podeszłym, 
ożeniwszy się przed paru miesiącami z młodą 
i przystojną bardzo panienką, ma zwyczaj codzień 
przed wieczorem iść z nią razem na corso 
w Planty lub na linię A-B. Naturalnie widok szpa- 
kowatego tłuściocha z młodą szysowną kobietką 
odrazu daje wiele do myślenia i rodzi rozmaite 
nadzieje — nic więc dziwnego, że za państwem 
X.. sunie zawsze cała chmara młodych oflcerów. 
Pan X... zrazu nie zwracał na to uwagi, w końcu 
jednak spostrzegł ten konwój i pewnego razu 
mówi do żony: 

— Hm! to dziwne! uważasz Maniu, ile razy 
idziemy razem, zaraz otacza nas cała chmara 
oficerów. 

— I dziwne i nieprzyjemne — odpowiada na 
to pani X... — bo po co ich tyle się pcha, kiedy 
mnieby jeden zupełnie wystarczył... 


AE 


Podług życzenia. 


Pan Wojciech był sobie krawcem, a że tem- 
perament miał spokojny i życie w zaciszu domo- 
wem nad wyraz cenił, bez długich namysłów, 
choć w majątku miał jeno dziesięć zdrowych pal- 
ców u rąk, ożenił się. Pracował pan Wojciech 
jak mógł i umiał, cóż kiedy niczego jakoś dorobić 
się nie mógł i bieda była u niego co rok większa, 
bo co roku przybywała mu jedna więcej gęba do 
karmienia. Toż dyabli go mało nie wzięli, gdy 
w tym roku żona zamiast przepisowym jednem 
dzieckiem, wzbogaciła go aż bliźniakami... 

Stało się. Pan Wojciech poznał, że nic na to 
nie poradzi, zaprosił kumów, by zanieśli bliźniaki 
do kościoła, wyprawił chrzciny i po skończonym 
obrzędzie poszedł do zakrystyi do księdza pro- 
boszcza z zapytaniem, co ma zapłacić. 

— E, dajcie pokój panie Wojciechu — odzywa 
się ksiądz proboszcz — wiem, że u was bieda, 
więc też i.nic nie chcę!... 

— Tysiączne dzięki składam księże dobro- 
dzieju — rzekł na to pan Wojciech, całując pul- 
chniutką rękę jegomości i pożegnawszy się z pro- 
boszczem, poszedł szukać organisty,. aby i jemu 
zapłacić. 

— No panie organisto — zaczął pan Woj- 
ciech, znalazłszy organistę przed kościołem — 
a cóż to się wam patrzy za te chrzciny?.,. 

— Smiejecie się panie Wojciechu, albo co — 
odpowiedziął na to organista — przecież wam 
chrzciny nie pierwszyzna i wiecie, że mi ma- 
cie złożyć połowę tego, co daliście 
księdzu proboszczowi... 

— Taak? — rzekł, kiwając głową Wojciech — 
tak? a no to składam wam pięćsetne dzięki .i ostań- 


cie z Bogiem!... 


WSPÓLNY GUST. 


Pami domu. Teraz Kasiu możesz sobie pójść 
_do miasta i niepotrzebujesz wracać do domu, aż 
przed-samą dziesiątą. 

Kasia. Dobrze, proszę łaski pani! akurat i ja 
dzisiaj chciałam się także z moim zabawić!... 


„facsimile* posiadamy: „.... 
genialną. Zadziwiającem jest, 


Wyłączne zastępstwa rowerów „Waffen - 


Z letnich przyjemności. 


Pan mecenas, co rok cały 
Przeżyć musiał tylko w mieście, 
Kiedy lato nieba dały, 

Umknął na wieś raz nareszcie. 


Mleko prosto pił od krowy, 

Wstawa!ł rano, spać szedł wcześnie — 
Casus też go spotkał nowy: 

Dziwne rzeczy widział we śnie!... 


Budził się, przecierał oczy: 

— Sen u dyabła, czy też jawa? 
Zda się, ktoś do łoża kroczy... 
Dziwna sprawa, dziwna sprawa... 


I mecenas myślał sobie, 

Że go czart tak zawsze kusił, 
Więc wyciągał ręce obie 

I to widmo dusił — dusił!... 


A gdy wrócił, w trzy kwartały 
W znosił na te sny lamenty 
Bo mu sądy przykazały 

Płacić za nie — alimenty !... 


Wi 


Kto mu powiedział. 


Artysta dramatyczny pan K... który rok ro- 
cznie wyjeżdża na wilegiaturę do Rojówki, przy- 
bywszy tam tego roku, spotyka gosposię wiejską, 
znaną mu bardzo: dobrze i wita się z nią serde- 
cznie. 

— 0! co widzę matka Grzegorzowa! Jak się 
macie, jak się macie! Cóż znowu będziecie mi 
nosić mleko? A dobrze, dobrze! A co słychać 
z waszą córką, co porabia to miłe dzie- 
ck o?l.„. 

— Ejże — odpowiada na to Grzegorzowa — 
a dyć któz to tam panu w mieści» już pedzioł, 
że ona miała z Wojtkiem dziecko?.., 


DF 


Między przyjaciółkami. 


— Nie- wiesz, ile lat ma ten adwokat, z któ 
rym byłaś wczoraj wieczorem w seperatce ? 

— Hm... do godziny dziesiątej myślałam, że 
ma czterdzieści, ale potem zrobił na mnie wraże- 
nie dwudziestoletniego chłopca |... 


— Czy ty go naprawdę kochasz? 

— Kogo? tego młodego dziennikarza? Ależ 
tak !... 

— I myślisz oddać mu swą rękę? 

— Komu? temu staremu  kamienicznikowi? 
Ależ bez żadnego wahania!... 


Między przyjaciółkami. 


— Wiesz Staszka, że nie mogę w żaden 
sposób pojąć, jak twój narzeczony jest w stanie 
zgodzić się na to, abyś ty i teraz jeszcze utrzy- 
mywała stosunki z tym hrabią!... 

— Ależ to takie proste moja kochana | Prze- 
cież i on chce przy tem coś zarobić!.. 


Między innymi znakomitymi artystami odzywa się o niej z zachwytem |. l. Paderewski w swym liście, którego 
Z prawdziwą przyjemnością donoszę, iż ostatni wynalazek „Pianolę* uważam za rzecz 
widzieć ten niewielki przyrząd w działaniu, wykonywujący 
muzycznej z biegłością i szybkością, jakiej żaden wirtuoz, choćby największy osiągnąć nie jest w st»nie. — Pra- 
gnąc nabyć jeszcze jedną Pianolę do mojej tutejszej rezydencji, uprzejmie proszę W. Pana o łaskawe wybra- 
nie dla mnie Pianoli i wysłanie takowej wraz z nutami pod moim adresem: Willa Riond Bosson, Morges. 

I. l. Paderewski. Wyłączny zastępca na Galicyę: babryelski, Kraków. 


arcydzieła literatury 


NASZE DZIECI. 
Czteroletni Kazio do pięcioletniego Józia: 
— Wis, zebym nie byl takim psyjacielem 
dzieci, jak jestem, tobym ci zalaz dal w moldę!... 


»NIESTETY*! 


Jeden z naszych współpracowników pan N... 
spotyka się z panią S... znaną z tego, że na ni- 
kim nigdy suchej nitki nie zostawia. 

— Moje uszanowanie! — wita ją pan N... — 
podobno pani zmieniła teraz pomieszkanie. Jakież 
sąsiedztwo?... 

— Wstrętne! — odpowiada z oburzeniem 
pani S.. — wyobraź pan sobie, do tej pory nie 
mogę niestety nic złego o niem powiedzieć!... 


NADESŁANE. 


Osoba, grająca biegle na fortepianie i włada- 
jąca językiem niemieckim, otrzyma stałą, z roku 
na rok wyżej płatną posadę w składzie fortepia- 
nów W. P. Gabryelskiego. 


CUKIERNIA LWOWSKA 
Fabryka deserowych cukrów warszawskich, 
pierników i berbatników 


jana Miebalika 


Kraków, ulica Floryańska L. 45. 
Telefon 466. 


Cukiernia odznaczona za swoje wyroby najwyższemi na- 
grodami na wystawach światowych. 

Przy cukiemi gabinet dla Pań, sala, czytelnia zao- 
patrzona w największy wybór: pism. 

Cukiernia otwarta od 6-tej rano do 11-tej w nocy. 


Bufet w teatrze miejskim. 


Model: | | 55 SRAI 


1 59 1 60 | 615]+:627 |-*63 


Ea a aE py 


Skład rowerów. 


rad“ z austr. fabryki broni w Steyer. 
Wyłączne zestępstwo amerykańskich rowerów znanej marki „Cleveland“ i rowerów „Styria“ firmy Jana Pucha i Sp. w Gracu —f 
-firmy Premier Helical i The Premier Cycle Co. Ltd. w Eger. 


"| A j 
———— ZE | 
Cena kor.:| 250 A; 290. E 5% | 370. 


| 


280. | 


280. | 3850, | 340, _ 180. 


Artykuły sportowe. "Fe Cenniki na żądanie gratis i franco. 


img” Przybory i części składowe w wielkim wyborze c 
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K ZIELIŃSKI 


mechanik i optyk, Kraków, linia A-B 39. 


poleca swój bogato zaopatrzony magazyn oraz pracownię wyrobów a EE SOSA 
Każde zamówienie na okulary podług recept PP. Okulistów wykonuje ściśle podług ordynacyi we 
własnej pracowni; szlifiernia szkieł optycznych urządzona podług systemu netrycznego. JREĘ” Poleca 
również najnowsze gramofony systemu amerykańskiego po koron 100 i 150, koncertowe po 
koron 200 i 300. — Płyty do tychże z polskiemi melodyami, zwykła wielkość koron 3, kon- 
certowe koron 6. 


Skład płócien i szyrtyngów.- 


J. BUCHNER 


Kraków Stradom |. 23 (dom własny) 


poleca swój bogato zaopatrzony 


Skład wszelkich towarów bławatnych angiel. i franc. 
jedwabnych materyj, czarnych i kolorowych, 


oraz wielki wybór aksamitów lyońskich i pluszów czarnych i kolo- 
rowych, najnow. welwetów, kolorowych w różnorakich deseniach 
na bluzki. 
Wielki wybór chodników, dywanów angielskich i smyrneńskich w najnow- 
szych deseniach secesyjnych — oraz wielki wybór portyer; kap pluszowych, 
wełnianych firanek, jakoteż najnow, szwajcar., stor tiulowych, oraz wielki 
wybór pluszów kolorowych i buretów na pokrycie mebli, częściowo 
i hurtownie po cenach fabrycznych, tudzież resztki materyj jedwak., czarnych 
i kolor., oraz resztki materyj wełnianych, po cenach o połowę zniżonych. 


"g 
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Złote Medale i Dyplomy. honorowe otrzymał 
SA PONMLE NTFHIOL 
na a w Paryżu, Londynie, Marsylii i Wiedniu. 


SAPOMENTHOL 


CMaść Sapomentholowa) 


znany od lat wielu ze swej skuteczności, używanym 
bywa przez lekarzy przeciw 


CIERPIENIOM REUMATYCZNYM | POKREWNYM, 


Cena 1.40 mały słoik, 5 Koron duży słoik. 


ZIANI j 
T M Do nabycia w każdej aptece, jakoteż wysyłka wprost. 


ZAOLWE Ming wi 


Ostrzega się przed naśladownictwami, prawdziwy | 


tylko w opakowaniu, jak obok rysunek wskazuje. 
Opakowanie, marka ochronna i Nazwa prawnie mi zastrzeżona, 


Apteka i Laboratorym chem.-farmaceut. 


K% * EUG. MATULI > % 


w Radomyślu, koło Tarnowa. | 


| Koncesyonowany 


Zakład Zagtawniczy 


= ul. Wiślna L. 3, 
a TONE Ą udziela majwyższych pożyczek na pa- 
Prosimy zażądać naszego katalogu | Ų piery wartościowe, kosztowności i towary. 
specyalności gumowych męskich —->->->---+++—LL 
i damskich. 


REIM i Ska |, 


Skład artykułów gumowych do celów sanitarnych | 
Kraków, Rynek A-B. 


"QOJ onama ers MDO PERĄSG 


*8|Ą4SIOq 0Mm382|9Jy | 2IHSfASOY é 
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Skład płócien i szyrtyngów- 


SĘ Skład koców sławuckich. 


Imię 


SINGERS KATZNER 


a jet dia | W KRAKOWIE 
T MASZYN DO SZYCIA | _UL. SŁAWKOWSKA 2 
skutkiem światowej sławy, jaką sobie nasza Zakład spedycyjny 


fabryka zjednała przez BOLletnią działalność, - : 
najlepszą gwarancyą wyborowego materyału I przęwozu mebli 
i wzorowej konstrukcyi. To właśnie jest po- wozami patent. w miejseu koleją i drogą 


wodem, dla którego wiele innych fabryk i firm 


| zaś 22 trudniących się sprzedażą maszyn do szycia kołową z gwarancyą za uszkodzenie. 
50 kdesa_ usiłują sprzedawać takowe pod wprowadzo- Spedycye wszelkiego rodzaju. 
2D = 1 korona. nemi przez nas oznakami, naprzykład: »Central Załatwia wszelkie formalności cłowe 


Bobbi nawet pod nazwiskiem »Sin i ZAŁ . 
bbin«, a ne F ecos w kraju i za granicą 


+ 
Lu Margit- a Nie należy zatem dawać się skutkiem tego - ; 3 ; > 
w błąd wprowadzać, przy kupnie zaś maszyny Biuro informacyjne dla spraw kolejo- 


a e do szycia wprost zapytać się, czy czy takowa wych. — Rewizya frachtów. 
szędzí Créme pochodzi od naszej firmy i nie zadawalniać R$ Dostarcza: biletów okrężnych 
RAB do nabycia. się wy mijajającemi odpowiedziami. kombinowanych i sezonowych do jazdy 
Dori szybko skutkujący, nieszkodliwy śro- ŚTO- 
Pi p dok PEM a dagny S E AT G Hi EE Z Guy WEDEL kolejowej. s KZAŻA 
czerwonym plamom na twarzy i rękach — bez tłuszczu y i i E 
Klemens v. Fóldes w Aradzie. — Erie się przed fałszowaniem Towarzystwo akcyjne Maszyn do aż e ST Sł OP Y 
w podobnem opakowaniu. Do nabycia u: Piotra one] Kraków, Szpitalna 40. 
i t p. (Aktv, pikantne zdjecia, Nowości) 


100wzorów za kor. 250. Zamiana dozwolona 
Filie: —_——A | Filie: Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy: ul. Krakowska 4/5. Nowy Sacz: ul. Jagiellońska. © Verlag »Novitas«, München, XXV/248. 


R ŁŁZŁŚŚŚŚŚŚvLvc NN NN 


Alojzego Hiibnera i Zygmuta Ruck era we Lwowie. 


nadużyć niszczących 
Skutki zdrowie, jak pewno i trwa- 


— pochłania nikotynę, czyniąc ją | | Je R i prz jedynie w licznych 
| | zupełnienieszkodliwą dla palą- | || książka ilustrowaa: 070777 7% 
Ja papierosy, czego zwykła | | Dra Retauw'a 
ZEE SKARG RTZ GRACJA — | wata dokazać nigdy nie może. || chrona własna. 


Cena wydania polskiego: 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 


To najnowszy wyrób i wynalazek fabryki Tutek cygaretowych ||| Tysiące znalazło w niej objaśnienie 


j A 8 7 swych cierpień, a za użyciem kuracyi 

NORIS“ W. Bełdowskiego, Magistra farmacyi w Krakowie. === || w bsisżee tej zaleconej — zupełne u- 
» , zdrowienie. Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w koper- 
cie franko przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku, Verlags-Ma- | 


to pierwszy wyrób polski w krajn. Palącym cygara 


Cygarniczki papierowe polecam je jako wyrób dobry godny poparcia. 
gazin Leipzig, Neumarkt 21. 


Żądajcie tutek »Noris« ze Salvesolem. === Żądajcie cygarniczek »Noris«. 
Do nabycia w trafixach i handlach. JE kia Aa nabycia w ei 
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F. LORD 


BIURO TECHNICZNE 
Kraków, Floryańska 55. 


Wszelkie przybory do gorzelń, browarów, 
tartaków, młynów i wszelkich innych zakła- 
dów gospodarczo-przemysłowych. 


Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do maszyn, płyty i sznu- 
ry gumowe, szlauchy gumowe i parciane. rury i wentyle parowe 

wodne, gaza jedwabna oryginalna szwajcarska, kamienie i walce 
mlyńskie, piły i cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe it. p, 


S 
R 
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Zakopane 


willa 


| „Łormniea* 


ul. Jagielleńska, naprzęciw Parku. 


Eleganckie pokoje wraz z całem utrzymaniem, 
po najniższych cenach, poleca 


Cicbowicz. 


aata Roda Pó 


Wszelkie przybory Soo a == 
do wodociągów. 


Instalacya elektrycznego oświetlenia. 


Skład dotycz. materyalów i przyborów. Projekta 
i kosztorysy darmo. 

Dział sportowy : 1—24 
rowery, przybory dla sportu kołowego, latarnie 
acetylenowe, powozowe, patentowane podkowy itp. 

Telefon Nr. 230. 


=PIWO= Towarzystwo Ę| Jakób BETTER wnęgycyk twe 


skim i dachówką wszelkiego sy- 


Trz Cini ckie | Skład materyałów budo- * stemu, jakoteż betonowania i uło- 
| k d t | wlanych i fabryka wy- żenia posadzek tak cementowych 

odznaczone na 14 wystawach re y owe | robów betonowych - - - jak i steingutowych, oraz wykona- 
światowych złotymi medalami, Ę 5 nia kanałów i śluz pobocznych 
krzyżami zasług i dyplomami | dla handlu i przemysłu Kraków, ul. św. Jana 8. po cenach możliwie niskich. 


honorowymi. 


PIWO BAWARSKIE zarejestrowane stowarzyszenie z | 


i PORTER odpowiedzialnością ograniczoną |X 
zalecane przez powagi lekarskie dla cho ul. św. Ge ę dy l. 8 | 


rych i rekonwalescentów. 


w Krakowie 


Sprzedaje: 1 h 
Marcowego . . 11 flaszek */, litr. 2 Korony przyjmuje 


Eksportowego. 11 »  */ę » 2K40h ces. i król. Dostawca Dworu w KRAKOWIE 


Banarsiego 10 >  » 2ksos | Wkładki na książeczki POLECA: 
KD oi se i oprocentowuje takowe |< Winogrona świeże słodkie, jabłka tyrolskie. 
Na prowincyę wysyła w paczkach po po 41/0, rocznie. P O r t e r oryginalny angielski, pięknie 


30 i 60 flaszek z opakowaniem. musujący 


Kiako woo Sewa 13 RZNZSZSZNZISZ | firmy: „Barchay Perkins A Co. London.* 


A 
KANTOR WYMIANY Tylko z Paryża, 450 a ETA T EEE a a EO 
Filii a ki uprż. Gakako. o czem Każdemu wiądoma, PA re "RÓB najtańszej i najpopularniejszej koko 
chodzą prawdziwe osobliwości. 8 ABAP ~ - 
Banku Hipotecznego Interesująca posyłka wraz z ka- 12 et. Biblicteki pewszechnej 12 ct. 
p s = talogiem koron 050 markami ; właśnie opuścił prasę. 
i Wielki wybór koron 4 i 6. R. Mes- e IF Najnowsze wydawnict 
W KRAKOWIE sik, PARIS, rue Monge 107. J I OZNA Aoc 
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 431/432 Charakterystyki literackie : 440/443. Pol, Pacholę hetmańskie. 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne R pe eh Brodziński przez 444, Szajnocha, Szkice historyczne, 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta „ Chmielowskiego. | IV. Słowianie w Andaluzyi, Zdo- 
u a ACENG, € INS OR PŁ Bo RO0 ABEK A 433. Mickiewicz, A OE Barscy. - || bycze pługa polskiego. 
; aoo ł 434/437. Niech żyje! Zbiór toastów |- 445/446. Charakterystyki literackie: 
Wypłata wszelkich kuponów = wylosowanych ` ; i t i przemówień na wszystkie uro- XI. Najnowsza poezya polska 
efektów bez potrącenia prowizyi. 3 we A księgarniach sprzedają czystości, przez Dr. M. Janika 
K się dzieła pedagogiczne Reussnera do 438. Syrokomla,- Margier. Poemat. || 447, Wy rawa Igora na Połowców 
Filia c. k. uprz. gal. akc. bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki 439, Urbański, Pamiętaj o mnie! Kowna Śłowlzński, k 
Języków Obcych bez nauczyciela Wiersze do albumów i pamię: ||- 448. Korzeniowski, Stary mąż. 


. ~ 
Ban ku Hipotecznego z objaśnieniem wymowy i z kluczem, p. t. DŻ | BO EA zc a zy LE 


helm czyli Dola żołnierska. 
Dalsze tomiki w druku. 


W KRAKOWIE | 
wydaje | d | | | 0 U C Z e Pojedynczy numer kosztuje 24 hał. (12 ct.). Każdy tomik można osobno nabyć. 


Asygnaty Kasowe Z wydawnictwa ustaw wyszło dotychczas % tomów. 


/Polsko-Niemiecki kurs wstępny (Elemen- Dalsze tomy w druku. 

tarz) po 18, 86 i 60 ct. — Kurs I-szy Do nabycia w księgarniach. 

4/07, za 90 dniowem wypowiedzeniem złr. 20, Kurs II-gi złr. 240. Szczegółowe katalogi powyższych wydawnictw przesyła zgłaszającym się 
Polsko-Francuski kurs I-szy złr. 1'80, darmo i opłatnie ; 


40/, za 60 dniowem wypowiedzeniem Kiri Tżi złor4:80.  Q ; 3 A 
Beti ea S0 doven wypowiedż: c SE RSE IKARA Polsko- Księgarnia Wilh. Zukerkandla w Złoczowie (Galicyay 


oprocentowując takowe po | 
JG Filia c. kuprzyw. gal. akc. Banku hipotecznego b Polsko - Angielski kurs I-szy złr. 1'12, 


przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku kurs II-gi 1 złr. 80 ct. 


REKE SE "ROT PEE PET RDYPNCY RU OE o: 
bieżącym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, Polsko-Ruski kurs I-szy złr. 2'10, kurs f . 
przyjmuje depozyta wartościowe do, przechowania, u- Igi 2 złr. 70 ct. GEZni l GcCiIance 
Główna sprzedaż w księgarni 
tecznia zlecenia na zakupno lub sprzedaż efektów „ Mi s e 
na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych. Ora W Miłkowskiego w Krakoyie. kompletne CE 1901 1 1902 do nabycia 
NEE I A w Administracyi po cenie 7 kor. za egz. 


TV: . ° . 2 ay a a z Ko 
- Skład papieru i Handel galanteryjny Stan, Karlinski w Krakowie, 5" eric, L; 28 
i j N 5 (naprzeciw Ratusza) 
3 Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 
korespondencyjne z widokami ciągłe nowości). — Zastępstwo Tutek cygaretowych S. W. Niemojowskiego. — Wybór parasoli męskich i damskich. 


dziela zaliczki na papiery wartościowe i usku- 


, Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Lipiński. Wydawca i właściciel: Wacław Lipiński. Z Drukarni Narodowej w Krakowie, 
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